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JEJ CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA 

OLGA MIKOŁAJEWNA i Dostojny JEJ Małżonek, 
.!. K. W. Książę Następca Wirtembergski, raczyli przy­
być do tutejszej stolicy.

JEGO CESA RSKA WYSOKOŚĆ Książę Piotr 01- 
•denburgski, raczył przybyć do St. Petersburga.

J. C. W. A rc y -k s ią ż ę  Wilhelm Austrjacki,  przybył 
tu r a n o .  2T lutego.

JJ. KK. WW. owdowiała Wielka  Księżna Mcklen- 
b u rg - S zw e ry ńs ka  i Książę Karol Pruski przybyli 23, 
a J. W. K. W. Książę Wilhelm M eklenburg-Śzweryń- 
ski  24 lutego.

—  ICH CESARSKIE WYSOKOŚCI WIELCY 
KSIĄŻĘTA MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ, i MICHAŁ 
MIKOŁAJEWICZ przybyli 28  lutego wieczorem do 
P e t e r s b u r g a .

—  J. W. K. W. Książę Jerzy Meklenburg-Strelitz, 
przybył tu 1 marca.

Z A WI A D O MI E N I E
o w y s tr za ła ch  sygn a łow ych  z  tw ie r d z y  St. 

P ete r sb u rg sk ie j  w dniu  expor tac j i  z CESARSKIEGO  
p a ła c u  zim owego z w ło k  w Bogu spoczyw ającego  

C E SA R Z A  MIKOŁAJA Igo.
Stosownie do woli NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, 

w dniu exportacji z CESARSKIEGO pałacu zimowe­
go do Soboru Pefropawłowskiego zwłok w Bogu spo ­
czywającego CESARZA MIKOŁAJA Igo, p rzed roz 
poczęciem uroczystej procesji, pow inny być dane 
z twierdzy S. Petersburgskiej następujące sygnały, 
każdy za pomocą, trzech wystrzałów armatnich.

Pierwszy sygnał,  przygotowawczy, o godzinie 9ćj. 
Drugi sygnał o godzinie lOej, po którym wszystkie 

w uroczystej procesji udział biorące osoby winny u- 
szykować się na swoich miejscach.

Trzeci sygna ł  o godzinie l l e j ,  po którym rozpocząć 
się ma procesja uroczysta.

Wszystkie te sygnały  w inne być dane na skutek 
rozporządzenia St. Petcrsbnrgskiego komendanta.

Po trzecim sygnale winne być dawane co minuta 
wystrzały z twierdzy.

(Podp:) Marszałek naczelny, hrabia A. Gurjcw.

Od dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podaje się 
do wiadomości;

JEGO CESARSKA MOŚĆ NAJWYŻEJ rozkazać ra 
czył: dopóki zwłoki w Bogu spoczywającego NA.IJA 
ŚŃIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA 
znajdować się będą w Soborze Petropawłowskim , na 
mające się odprawiać codziennie nabożeństwo ża ło­
bne, o godzinie le j  po po łudniu  i o 8ej wieczorem

mają się zjeżdżać panie, damy honorowe, kam er-frej-  
iirty, lrejliny, członkowie rady Państwa, senatorowie, 
dygnitarze dworscy pierwszej i drugiej klassy, jene-  
rał-adjutanci,  jenera ł-m ajo row ie  z orszaku JEGO CE­
SARSKIEJ' MOŚCI, fligel-adjutanci,  jenera łow ie  bro­
ni, jenera łow ie  korpusu gwardji, sekretarze stanu i 
adjutanci ICH CESARSKICH WYSOKOŚCI, wraz 
z małżonkami, i winni być wojskowi w mundurze zwy­
czajnym, a wszyscy w  grubej żałobie.

— " JEGO CESARSKA MOŚĆ NAJWYŻEJ rozkazać 
raczył: dopóki zw łoki w Bogu, spoczywającego NAJ­
JAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA Igo, znajdo­
wać się będą w Soborze Petropawłowskim : na m ają­
ce się tam odbywać codziennie nabożeństwo żałobne o 
godzinie le j  z południa i o 8ej wieczorem, winni się 
zjeżdżać także i pp. sztab i ober-oficerowie korpusu 
gwardji.

■ - , : i  . <

W łasnoręczny JEGO CESARSKIEJ MOŚCI reskrypt 
wydany do St. Petersburgskiego wojennego j enera ł-  
gubernatora:

»Głęboko wzruszony szczerym udziałem wszystkich 
stanów stołecznego miasta NASZEGO St. Pete rsbur­
ga we wspólnej boleści NASZEJ, tak jawnie wyrażo 
nym dzisiaj, przy przeniesieniu zwłok nieodżałowa­
nego Rodzica i Dobroczyńcy NASZEGO z zimowego 
pałacu do Soboru Peiropawłowskiego, polecam wam 
wynurzyć wszystkim mieszkańcom stolicy serdeczną 
wdzięczność NASZĄ i Najukochańszej Małżonki NA­
SZEJ.

Niech Się na zawsze w ich sercach zachowa pamięć 
wspólnego Ojca NASZEGO CESARZA MIKOŁA­
JA Igo.

Pozostaję ku wam szczerze życzliwym.
(.ALEXANDER."

S .  Petersburg, 27  lutego 1855 roku.

Przez rozkaz CESARSKI do zarządu wojennego 
z dnia 24 lutego, pełniący obowiązki Finlandzkiego 
jenerał-guberna tora  i dowodzący wojskami, w Fin- 
landji rozmicszczonemi.jenerał-kwatermistrz g łów ne­
go sztabu JEGO CESARSKIEJ MOŚCL je n e ra ł-a d ju -  
tant B erg  1, zatwierdzony został w urzędzie jenera ł-gu  
bernatora Finlandji i dowodzącego wojskami tam roz- 
mieszczonemi, z pozostawieniem w obowiązkach człon 
ka rady Państwa, jenerał-ad ju tan ta  i w sztabie jeńe 
rałnym .— Z jeneralnego sztabu gwardji, jenera ł-ad ju -  
tant baron Liewcn, mianowany jenera ł-kw aterm i-  
strzem głównego sztabu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
z pozostawieniem w obowiązkach jenerał-ad ju tan ta  

w jeneralnym  sztabie gwardji.___________________

WIADOMOŚCI Z KRYMU. , . . ą
Jako dodatek do wiadomości z Krymu o ataku nip-1 

przyjaciela wymierzonym na redutę ŚeJegińską, w ą o - l  
cy z LI (23) na 12 (24) lutego, podaje się obecnie wy­
jątek z raportu jenerał-ad ju taz ta  barona Osten-Sacke- 
na do byłego g łów no - dowodzącego siłami lądowemi I 
i'morskiemi w Krymie, z daty 15 (27) jutego, obe j- l  
mający opis szczegółów tej rozprawy.

11 (23) lutego ku wieczorowi, wojska przcznaczo-l 
nc do ukończenia reduty, której wzniesienie rozpoczę-l 
ło  się ngcy poprzedpiej,  umieszczone były w sposób I 
następujący:

Seiengiński pu łk  piechoty by ł na reducie, a m iano­
wicie 4ty bataljou w ykonyw ał roboty, 2 i 3 b y ł  w e - 1 
wnątrz fortyfikacji, a 1 w fossie. ]

Bataljony W ołyńskiego pułku piechoty zostały ria-l 
przód posunięte dla zasłony robót, a mianowicie 4ty[ 
bataljon s ta ł w kolumnach rotowych za wzniesionemi 
przed redutą lożamentami, 1 i 2 s ta ł na prawej, a 3ci 
na lewo od reduty, w kolumnach jak  do ataku. .

O 2ej w nocy, gdy zaszedł księżyc, który dotąd ja-1 
sno oświecał okolicę, kozacy piesi Czarnomorski,egol 
nr 8 bataljonu Kozackiego, stojący na placówkach ser 
kretnych przed naszemi lożamentami dali znać. żeko-j  
lumny nieprzyjacielskie szykują .się pod przykopami.I 
W tej samej chwili z łańcucha złożonego z rot lO ćj . i l  
1 lej muszkieterów pułku  Wołyńskiego, poczęto d a - [ 
wać silnego ognia, a dowodzący obu pułkami, je u e - l  
ra ł-m a jo r  Chruszczew posunął naprzód stojące pod I 
bronią na prawo od reduty bataljony 1 i 2 pu łku  W o - 1 
łyńskiego; lecz dowiedziawszy s ię ,‘ że nieprzyjaciel.[ 
który przeszedł przez przerwę pomiędzy 2 i 3bataJjo- 
nem, a takow ał już redutę, rozkazał pierwszym dworni 
bataljonom postępować prawe ramię naprzód, i pod­
czas gdy krwawa walka ręczna wrzała w fossie, ata­
kow ał z boku i z tyłu kolumny nieprzyjacielskie. Nie­
przyjaciel wnet odparty został i n a p e łn i ł  fossę swymi 
poległymi.

Jednocześnie 3ci bataljon i 12ta rota muszkieterów 
pułku Wołyńskiego, stojące na lewem skrzydle, od­
parły atak drugiej kolumny, która posuw ała ‘się na 
lewo od reduty. 111 ’

Jenera ł-m ajo r  Chruszczew skorzysta ł z tego pow o­
dzenia i rozkazał bić w bęben do ataku. Waleczni Wo-I 
łyńcy, zostający pod osobistem jego dowództwem, po­
sunęli się szybko naprzód, koląo bagnetami żuawów i 
żołnierzy marynarki,  którzy usiłowali wstrzymać ich 
impet. Walka trw ała  długo, lecz bagnet ruski wziął 
górę nad wytrwałością nieprzyjaciela, który uciekł 
w nieładzie do swych przykopów.

Tymczasem Pułkow nik  Sabaszyński wyszedł z za I 
prawego boku reduty z lm  bataljonem powierzonego

UŚMIECH LOSU.
POWIEŚĆ

przez

W łodzim ierza  Wolskiego .
L  T O M  TlUZKC.l. ;

( Ciąg d al s z y ) .

—■ T o  wynalazek po części jnż odkryty, ja  na 
trafiłem już na kilka kamiuszczków, odpar ł  z uśm ie­
chem Szerjo t ,  szeptojąc d rugą połowę frazesu 

—. W  takim razie ciężą panu na sumieniu.
_  Dla czego?

—  Żeś pan sam tylko z tego wynalazku skorzy­
sta ł,  odrzekła bez namysłu kobieta.

—  Pas le moins du monde, comtcsse! (Bynaj 
mniej hrabino!) wtrącił Szerjot, pokręcając p o tę ­
żnego wąsa. Są n iektóre wynalazki, k tórych niego 
dzi się ustępow ać drugim choćby tylko przez szacu­
nek dla nich samych.

—  Jakiemtiż natchnieniu szczęśliwemu przypisać 
iuż d rugą  wizytę pani u Selerskich? zapytał przery 
wając E d w a rd .

— Nam ów iono mnie, odparła  kobieta, ru m ie ­
niąc się mimowoli z poprzedniej Szerjota odpow ie­
dzi, i nie gniewom się wcale. T ow arzystw o ma tu 
więcej koloru jak  często zebrania w  naszych kote- 
rjach.

— A jeszcze by je hrabina barwniejszem znala­
zła na wsi, w  naszych dw orkach  szlacheckich.

— Znam je  i podzielam pańskie zdanie. Tern 
bardzićj,  że je  pan tak  zachwalasz, na niekorzyść 
naszą. 4

—  Jak to  pani?
—  Rzadko bywając u nas; widać, zabawy nie 

podobają się, albo też przestały się podobać, za g ra ­
nicą byłeś pan najwierniejszym z rycerzów, czyżbyś 
pan został tak  dalece domatorem (casanier), że za 
jego przykładem sam towarzysz pański go tów  zostać 
pustelnikiem.

—  Ja k  zwykle na starość anioły upadłe! w t r ą ­
cił Szerjot.

—  W ię c  się pan uważasz ża upadłego  anioła?

—  Z a anioła chybionego (manquó) miano mnie 
zawsze dotychczas, odparł Szerjot, przechodząc od 
niej do Emilji.

—  Proszę się poprawić, panie Olelskil mówiła 
(dalej Marżariska. A propos jak tylko przyjdzie tu ku ­

zynek mój A rt iu r ,  zawezwiesz go pan do mnie.-  
K tóryś z panów', będzie ze mną lub z Emilją tań-1 
czył francuzkę, (kontredans), drugi vis a vis, tylu 
mi się tutejszych panów  prezentuje , że chętnie t a ń ­
czyłabym więcćj, gdyby się mnićj p rezentow ało .—  
O tóż  i zawezwą mnie pewmie do polki, —  uprzedź I 
pan!

Nie mając do tańca najmniejszej ochoty , lecz w y­
pełniając dany rozkaz, E d w ard  przesunął się kilko- 
krotnie z piękną panią Marżańską po salonie S e le r ­
skich. ,

T w arz  jego zamyślona nie dyplomatycznie, była 
w niezgodzie z taktem poskocznego tańca i żwawemi 
poruszeniami nóg.

Gdy posadził ją  na kanapie, zastał N em reda s to ­
j ą c e g o  p r z y  miejscu, gdzie przedtem siedział Szer-j 
jo t,  zatopiony teraz w  gaw ędce z panią Emilją. Coś 
uśmiechali się5 dziwili, sprzeczali i zaczęli szeptać.

Nagle Emilją wsta ła ,  i usiadła przy matce, ale 
Szerjot nie opuścił dawnego przy nićj stanowiska i 
zamiast duetu, rozpocząłby się kw arte t  gawędki, 
gdyfcj N em rod ,  podając rękę E dw ardow i,  nie 
go cofną? o parę kroków.

— D ługo  jeszcze zostajesz w W arszawie? zapy­
tał z poufałością, jeszcze w Paryżu Zawartą.

—  K arn aw a ł  i post. Po tem  myślę odjechać.
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mu pułku Selengińskicgo i śpieszył na pomoc towa­
rzyszom. Z nim połączyły się roty: 4ta grenadjerów, 
1 Ota 1 jedna kompanja l l e j  roty muszkieterów pułku 
WcśłfAśkiego; pod dowództwem pułkownika Swisz- 
czewskiego. Wojska te rzuciły  się bijąc w bębny dro­
gą saperską, a szukając wśród ciemnej nocy*waJczą- 
cych, z nieprzyjacielem Wołyńców, napotkały kolumnę 
franoUl!k<ą śpieszącą żuawom napomoe, i odparły  ją  do 
wąwozu, pod wystrzały naszych batcrji i parostat­
ków.

Dwa razy nieprzyjaciel usiłow a ł  atakować na nowo 
r fca'k'aidVnv ćńźcm został ze stratą odparty ku swoim 
pYłĄkopoifr. Nareszcie po gocł.ziDriej walce ręcznej, 
\v ciągu której bębny ruskie nie przestawały bić do 
ńfnkn, iriepYzy jitcnel zmuszony został cofnąć s ięzupe ł-  
ńW, żoślawiwszy nam  100 z górą trupów, w lfcZ.bię 
których $  oficerskich; oprócz tego wojska nasze wcię­
ły do niewoli 24ćft ludzi, w tej liczbie ficin oficerów. 
W ogóle nieprzyjaciel strćicił przynajmniej 600  ludzi, 
alhbWiem p t i f  cofaniu śię wystaw rumy by ł na straszny 
Ogłćfliż bastjonów sąsietfóicb i ze stojących w zatoce 

Włodzimierz,I parostatków Chersonez, i- Grómcnó- 
( llu sk i Imcalid.)

WIADOMOŚCI-Z TURECKIEJ GRANICY
Kr a j u  z a k a u k a z k i e g o .

Po porażce nad rzeką Czołok w dniu 4 czerwca 
1'854 r. Tńrćy zmuszeni byli ograniczyć się na Gdryj- 

Ejśkiej’ grahicy dzkiłimiami olironnemi, a dla ochrony 
•swoich'^fanlcurządzili dwa warow ne obozy pod Wsra- 
Birti l.cgwy i Oclrczamury, gdzie się rozmieściły przo­
dowe ich oddziały, liczące po 2 ,000  ludzi każdy. Ziiaj- 

\ m m  Si'ę' ha tej g ran icy  naczelnik Guryjskićj milicji, 
s iłabś-kapitah książę Gtfrycl, w nocy ha 19 stycznia 
(fókohał bardżo pćifiyślny, napad na obozy Tureckie, 

tP r/ iśW dłszy  granicę przy Czołoskim mościć. szybko 
, pbsułrął Się ku Legw'om i gwałtownie a takow ał Tur- 
[kóV, którzy \Vysżfi mu na spotkanie.
• Ppmiińo lićzębnej swdj przewagi nieprzyjaciel zo- 
i s t a ł  odparty. Goniąc za nim. milicjanci wdarli się do 
o'b.Warowaildgo obozu i wyparłszy zeń Turków, żni- 
szezyHwkbwyV' ‘9 '

Tymczasem wojska tureckie, rozłożone w Ochcza- 
I morskim obozie śpieszyły Lcgwom na odsiecz ; ale 
spójkane w drodze od seciny z Gurjanlskiej drużyny 
thórąze^o 'Daw ida Dżokeli. po długiem wzajemnem 
slrźefamuj zmuszone były do ucieczki.

Zip pierw szepni w Legwach strzałami, mieszkańcy 
okęlicznyeh wsi Guryjskich, wodzeni przez Ozurget- 

Iskiego nączęlhiką. assesora kolegjalnego Maczawarja 
ni i Guryjskiego okręgowego naczelnika^księcia Taw d- 
geridz,e, pośpieszyli wziąć udział w bitw ie. Popęd ich 
dowodzi ducha, ożywiającego całą ludność pograni-

[sSBfyiijwlsbpwqb ogąj.1,
Turcy,ponieśli w tej rozprawie znaczną stratę. 
Zabito nam eJlerech, raniono zaś trzydziestu dzie­

więciu ludzi. (Ruski Irwa lid.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
.h G. W. Arcy-książę Austrjacki Wilke/m-Franci- 

I szrk-Ki/rpl, dziś rano  w powrocie z Petersburga przy­
był do Warszawy.
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R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego K ró le s tw a  Polskiego. 

( D o k o ń c z e n i e ) .

IV. Przez rozp o rz ąd zen ia  komisji r z ą d o w y c h  i w ład z  o d ­
dzie lnych ,  w w ydzia le  komisji  rządow ćj  p r z y c h o d ó w  i Skar­
bu m ian o w an i :  P. o. r e fe ren ta  sekcji  prawnCj w  w ydzia le  
kontroli  komisji sk a rb u  Ign K ończykowski,  p. o. r e fe ren ta  
sekcji p r .  w wydz.  d ó b r  i la sów  w  tś jze  kom.; rach tn .  kl 
łój  wydz. sk. w rządzie  g u b e rn .  Lubelskim Marceli  B orzę­
cki, p. o. k o n tro le ra  po w . okr . G arw olińsk iego  i Ł ukow sk ie  

o; r a c h m .  kl. 2 ś j  w ydz .  sk. w rz. g u b e r n .  Lubelskim. Ze­
non Popiel, p o. r a c h m .  kl. łó j  w l y m ż *  wydz.  i rz. gubeCą 
ad juńk t  2gi  a rch , sekcj i  d ó b r  i fasflw w rZV g d b e m .  A ugu­
s tow skim  F ra n c iszek  B orys iew itó ;  p. ó, risysrt. arreh. Wydk 
sk. w tym że rz. g u b e rn . ;  kauc.  rz. g ube r ir .  A ugus tow skiego  
W acław  Urniaż,  p. o. adjUnkta 2 g o  a fc h .  sekcji  d o b r  i la 
sów tamże; b.- b u c h .  kom ory  skł.  W arsz aw a  Ja k ó b  F e d o r o ­
wicz, p. O; re n d a n ta  m a ter ja łó w  su ro w y c h  W urzędz ie  fabr. 
Stempla p rzy  kom. sk.; b, r adca  d v r .  szczęg. tow . k red y ,  
z iem. gu b .  P łockiśj Ign. Dębiński , p. o. e xpedy t .  soli  przy 
d w o rc u  kolei  że laznć j  w K rakow je  i ad jpnk t  sekc j i  p raw nćj  
w wydż. d ó b r  i la só w  r z ą d o w y c h  kom. sk. Leon  Ś w ię to c h o ­
wski,  p. o. r e fe ren ta  sókcji1 p raw ńó j  wydz. kon tr ,  tójże ko­
misji. Ż atW rerdtońy p e l .  zas t.  ob. asós. ókon-om. okr. Śto-  
pn ick iego  Jó z e f  P isńlewski,  p. o. ases.  ekonOnri. tegoż  okr. 
Przeniesieni  dla d o b r a  służby: Po m o cn ik  kontr .  po w . Okr 
Kaliskiego sekr.  p ro w . Ludwik Pio trow ski ,  na  takiż u rząd  
do p o w .  Gos tyńsk iego  i pom o cn ik  kon tr .  pow. ok i .  G o s ty ń ­
skiego Stan .  Chudzyński,  na takiż u r z ą d  do okr. Kaliskiego, 
Uwolnieni od o b o w ią z k ó w  na w ła s n e  żądanie :  R ew izo r  sk 
okr, G arw o lińsk iego  i Ł u k o w sk ieg o  Maciój C hrom ińsk i .  Dla 
n a d an ia  m u  innego  p rzeznaczen ia :  E x p e d y to r  soli w K rar  
kowie Totoasz Biskupski.  W o kręgu  nau k o w y m  W arsz aw ­
skim m ianow any:  Młodszy pom o cn ik  naczel.  s to łu  w zarz 
Okr. nauk.  W arszaw skiego ,  re g e s t ,  koleg. Eel. Doćffntowicz, 
s ta rszym  p o m o cn ik iem  naczolnika s to łu  w tym że zarządzie .  
W zarżądzie  W arszaw sk iego  w o je n n e g o  j e n e r a ł - g n b e t n a t o -  
ra m ianow any :  Dziennikarz W arszawskiój  komisji  kwatarir. , 
sekr.  g u b e r .  Ju ljan  Znłęski, p. o. k w a te rm .  tójże komisji. 
W d y r e k c j i 'd r o g i  żelaznój W ars raw s k o -W ie d eń sk id j  m ia n o ­
wani: Maszynista K lem ens DanielsLi, p om ocn ik iem  roecha-  
nika glpwnogo': p o m o c n ic y  m aszynistów; K azim ierz  Leski 

Hipolit Sw idersk i  Maszynistami.  Zmarli  w ykreś len i  zos tają  
z listy urzędn ików : Podleśny  s t r a ż o w y  w leśn ic tw ie  G o s ty ­
nin W ojciech  Kie tbńsk i ,  i r e n d a n t  m a te r ja łó w  su ro w y c h  
w urzędz ie  fabryki s tęp ia  Adam Z em brow śk i .  —  (Podpisa ł) ;  
Namiestnik , J e n e ra ł -F e ld m a r sz a le k ,  Książe W arszawski,  hra  
bia Paskeyvicz-E ryw anski.

Rada a d m in is tra c y jn a  K ró lestw a . - -  Na zasadz ie  ukazu 
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z drira 2 5  kwietn ia  (7 maja) roku 
1 8 5 0 ,  rozw ija jącego  art . 3 4 0  i 3 41 k odexu  karnego ,  nie 
mniej p o s ta n o w ien ia  sw eg o  z dnia I (13) m aja 1 8 3 6  roku, 
oraz decyzj i  JO Księcia N amiestn ika K rólestw a z dn ia  18 
(30) g ru d n ia  1 8 5 4  roku Ner  1 1 , 2 ( 2 ,  na p rzełożen io  dy 
rek to ra  g łó w n e g o  p rezy d u ją c e g o  w komisj i  r ząd o w ć j  przy 
c h o d ó w  i s k a rb u i  p o s ta n o w i ła  co nas tępu je :  E razm  O g ó r -  
kowski,  syn p o c z lh a l te ra  w m ieśc ie  Solcu ,  w g a b e rn j i  Ra 
(tomskiej p o lo z o o e g o ,  który w r ,  1 8 4 8  w yszed ł  za g ran icę  
i tam m ia ł  udzia ł  w zab u rzen iach  polity  cznych, u znanym  jes t  
za w y g n a ń c a  i u leg a  karze konfiskaty majątku, bądz' już za- 
s e k w e s t ro w a u e g o  b ą d ź  n a s tę p n ie  jeszcze w ykryć  się m ogą 
cego,. a to w ed le  p r a w id e ł  ( p o s t a n o w ie n ie m  z dnia 2  (1 A) 
kwietnia  1 8 3 5  r. w skazanych .  T y tu ły /w łasnośc i  d ó b r  n i e r u ­
chom ych ,  tudzież  kapita łów  lub  p r a w  hyp ó teczn y ch  do Era 
żma O górkowSkiego należących ,  pow in n y  by ć  na m o cy  ni 
niejszego p os ta now ien ia  we włi iściwych księgach  wieczystych 
na imię ska rbu  K rólestw a p rzep isane .

— Przy jechal i  do W arsz aw y :  JO. książę Saski S c h o n - \ 
burg  W a ld c n b u rg  z D rezna ,  jako  tćż vo n  Seebach  m a r s z a ­
łek d w o ru  m a jo r  i f l .g e l -a d ju ta n t  z Alteriburga.

— W tyoh dniacji  opuszczą  p r a s ę  d ru k a rn i  J. U nger  T a ­
blice o b t ic r a n ia .o p ła t  s te m p lo w y c h  p r z y  wszelkich czy n n o ­
ś c iach  n o ta r ja lnych  i l icy tacyjnych u ła tw ia jące;  Tab l ice  te I 
na p o d s ta w ie  p r a w a  s te m p lo w e g o  i rozw ija jących  je  u rz ą ­
dzeń  s k a rb o w y c h  z p o t rz e b n e m i  ob ja śn ie n ia m i  i z redukcja  
m o n e ta rn ą ,  ka teg o ry czn ie  u łożone ,  p rzy  każdćj pow vższe j

z ynnośc i  w skazu jąc  b e z p o ś re d n io  s to p ę  o p ła ty  s tem plow e j,  
szacunkowi p r fc M m io to w tm  o i kategońji ak tu  o d p o w ie d n ią ,  
u w o łn rą  o d 1 sż c ż e g ó ło w e g b ,  m ozo lnego  i częs tok roć  na liczne | 
potmył  ki w y s ta w io n e g o  jój o b c a c h o w y w a n ia, sku tk iem  w ł a - ' 
śn ie  czeg.o r z e c z o n e , t a b l i c e  p o s łu g u ją c  w szystk im  re jen tom  
i innym  u rzędn ikom  czynnośc i  no ta r ją lue  s p o rz ą d z a ją c y m ,  ] 
Oraz ich rewizje  d o p e łn ia ją c y m ,  wszystk im  w ła d z o m  s k a r ­
b o w y m  i a d m in is t r acy jn y m  licytacje u sku teczn ia jącym , a I 
p o te m  k b n tra k ta .n a  nich  o p a r to  z aw ie ra jący m ,  w szystk im ] 
są d d m  i o b r o ń c o m  s ą d o w y m  bliską s ty c zn o ść  z czy n n o śc ia ­
mi ną t .a r ją lnem i,i  l icy ląpy jocru i  m a jący m , o raz  p r y w a tn y m  \ 
o s o b o m  w poWyźśZyćh ak iach  ih te r e s o w a ń y m ,  nietylko u -  
su n ą  ri» t ru d n o śc i  dotĄd W obłiezańńl o p ła t  s te r t ip low yćh  I 
pTfcy rtatłoko dzia łań  i śc isku in te re sa n tó w  zwykle t łozńaw a-  
he, ale n a d to  oszczędza jąc  im czas na ten cel łożorrv, o 
wiele  pżayśpiłsWą polśtęp czynnośc i  u rz ę d o w y c h ,  u tw ie rd z a -  ] 
jąc  zoś w n iazaW odnć j  pewńośioi o b r a c h o w a n ie  p r z y n a łe -  ( 
żn.ych o p ł s t  s t e m p lo w y c h  b e z p o ś r e d n io  w sk azan y ch ,  za s lo -  
pią ich p rzed  n a s tę p s tw a m i  z n ie d o b o ru  tych że  o p ła t  w v -  
nrkojąeętn i ,

— Dnia 1 4 b .  m. u m a r ł  w K rakow je  obyw aie )  tamtejszy  
Hilary M eciszew ski, cz łonek  to w a rz y s tw a  n a u k o w e g o  K ra k o ­
w sk ie g o ,  b. d y re k to r  t e p t tu  tam że  i a u to r  p ism  wielu. Żył | 
lat  5 3 .  Z pstaw ia  k r e w n y c h  w królestwie .

an
D opiero  przed W ielkanocą? szkoda. 

fŁ_»«:Dla czego?

—  K a r n a w a ł  jakiś  nudny tego roku  w W a rsz a ­
wie, zresztą nigdy on nie bywa bardzo w esoły ,- 
rzek ł  sympatyczniej do E dw arda ,  pewny, że usly- 
SZL  potwierdzającą, odpowiedź.

—i Jak  czasem! . .

S jro n  moich nie- znasz pewnie jeszcze. B a ­
gniste, jeziorzyste i dzikie, ajeż bory, obław y, o 

[ jajyich ,yvy tu  nie macie w y o b ra że n ia ,  zawołuł i ro- 
dż,ijme upodobanie ogniem wyjrzało ze spojrzenia.

—  Isto tn ie  nie znam, odrzekł E d w a rd  uważając 
jdajpy}: to dąży.
I ,-s- .Sąsiedztwo jedpak i tow arzystw o nie takie 
didkie, jakby się zdaw ać mogło, dodał z uśmiechem 

h i tw in ,  Jest ciotka moja o trzydzieści dwie wiorst, 
starośzfachecki dom z dwiem a pannami, inusiśz ją 
znąć, albo słyszałeś o niój. Bliżćj jeszcze mam lira 
biego Jana,  wiesz, uczonego, potem kilka domów 
szlacheckich bardzo przyzwoitych. Chciałem prosić 
A rt iu ra  i ciebie na wy cieczkę do mnie, na jaki mie­
siąc. Polowałbyś, gdybyś chciał z nami, a nie, to 

[zajmowałbyś się swojemi upodobaniami. Są u mnie 
l i  fortepiany i skrzypce, jest bibljoteka po ojcu, naj­

świeższe dzieła i nuty, bo moja pani, ja k  wiesz, lu ­
bi się tem zajmować.

—  I nic dziwmego, w trąc ił  Edw-ard, przygląda 
jąc się kapeluszowd swojemu.

—  W ieczorem , partyjkaby się znalazła, ciągnął 
dalej.

—  Emilja w kró tce  przyjeździe, i ręczę wam 
rzekł Nemrod, żebyście czas doskonale przepędzili 
a moje siostry cioteczne choć między borami, w y­
glądają jak... jakże to nazywacie, leśne te  boginie?

—  Rusałki może.
—  Ja k  rusałki. Starsza w rodzaju panny Aurelji 

tvlko że brunetka, podobałaby się Artiurowd. Kon 
no jeździ lepiej odemnie, a młodsza, blondynka 
z czarnemi oczyma, przyjaciółka żony mojój bardzo 
przypomina córkę Lady Hastings, pamiętasz, na b a ­
lu u A pony i? ■> ' '

- -  To musi być prześliczna!

—  T ak  mówią...  a lubi książki, muzykę, śpiewa 
i konno nie jeździ. Kiedy z żoną przyjadą do kościo­
ła i obok siebie usiadłszy, zaczhą się modlić; to k o ­
b i e t y  wiejskie szepcą do siebie: , ,du  bałtyć aniołes"  
(dwóch białych aniołów). S łów  nie tracę nigdy na 
jróżno. W ierzysz mi, że są piękne?

—  Ależ jak jeszcze! zawołał E d w a rd ,  który nie 
słyszał nigdy Nemroda mówiącego tyle i z takim za­
pałem.]

U l VD0MOSUI ZA6KA\ I ( Z W
. . .  A N G L. J A.

. A n /  G v i . i  U lT J u v  ,
Londyn. 17 Murm,^ Rząd- przedsiębierze stosowne/ 

kroki dla poslawienia w stanie obronnym  brzegów 
•kanału Manche. Gąziettc o f BriglRon  podaje, w tym 
względzie następujące szczegóły:

W edług budżetu artyjerji 10,000 fsl. przeznaczone 
są na ufortyfikowanie brzegu Sussex, między miasta-1 
mi które nadc.wszystko na|eży starać się obw arow ać I 
najważniejsze jest Hastings. Między Eastbourne i New- 
ha,veti zb,u do wane byfy wieże obwarowane a zakład ' 
(zapasowy artylerji w Eastbourne liczy 140 ludzi. Re­
duta okrągła jqst bardzo mocna.

Piaski (dunes) i spiczaste skały  przedstawiają system I 
naturalnych fortyfikacji i stanowią najpewniejszą obro­
nę. W Sfeafóf.dma być wzniesiona baterja o sześciu 
działach; w t/uakmerhaveu potrzebą będzie bardzo 
małego uzbrojenia, ponieważ kanał jest  bardzo śeie-1 
śniony, Twłerdaa, Blatehlngton mogąca wspierać o- 
sień batcrji Seaford otrzyma sześć ciężkich dział.

Baterja w.Brigłitoh (mieście mającetn 70 ,000  mie-1 
szkańców) rga być posuniętą naprzód i powiększoną. 
W Shorehom wystawiona będzie baterja z pięciu dział;) 
Lillfcliampton postawiono w stanie obronnym.

Th wszystkie przygotowania dó obrony łatwo da- j 
dzti się wytłtimacayć.

Kent i Sussex zwykle wybierane były przy na j­
ściach na Angljęv naturalnie  zatem wypada rządowi I 
starać się o skutećżną obronę tych punktów brzegu.

—  M ogę więc spodziewać się, że prośbie mojej 
nie odmów(i$z? .

—  O w s z e m , ' j a k  najmocniej ci dziękuję i będę) 
korzystał z zaproszenia ale wybacz jeszcze za kilka 
dni namysłu. N iedawno co przyjechałefii z zagran i­
cy, in te resów  nie pokończyłem.

— A, tyibmV vriem, i radzę Cibrządzić się pręd-1 
ko, rzekł z przyciskiem Nem rod. Ja  wyjeżdżam do-1 
piero w  połowie postu, to zapewnie zdołasz w szy­
stko pokończyć do tej pory. A r t iu r  przystał.  Zrobi- i 
cję. łaskę nie tylko mnie, ale naszym stronom , sam il  
zas nie pożałuje,cię, i zamilkł nagle jakby już  zupe ł­
nie zakończył co miał powiedzieć. T w arz  jego przy­
brała zwykłą znów cechę roztargnienia.

Emilja .w  przestankach tańca rozm awiała c iąg le : 
z m atką i Sżerjotem. Gdy E d w a rd  nagle na nią spój- i 
rzał, spotkał wzrok jćj w  jego stronę zwrócony, 
akby  w  poróźumieniu z mężem.

Ale, ałe, rzekł znów N em rod ,  jakby sobie 
coś przypomniał.  Bardzo nas to dziwi, żonę i mnie, 
że nas tak rzadko odwiedzasz, niegodzi się zanied 
jywać przyjaciół.

— Poprawię się po tak łaskawem przypom nie-j 
n iu ,  odrzekł E d w ard ,  a twarz jego zapłonęła mi- 
mowoli. Nagle Szerjot zbliżył się do nich.



Na przestrzeni trzydziestu mil, mamy brzeg otwarh  
i bez obrony', a g łó w n e  miasta tego brzegu ja koto 
Brighton, Hastings i W orthing nie są warowne.
Wprawdzie telegraf elektryczny poprowadzony jest

■ na całym brzegu hrabstw Sussex  i Kent. i koleje 
żelazne dotykają prawie brzegu. P o t r z e b a  tylko żeby 

• nadbrzeżne fortyfikacje m ogłyprze* niejaki czas trzy­
m a ć  w szachu nieprzyjaciela, któryby na nas napadł,  
dopókiby nasze okręta wojenne nie przybyły z Port­
smouth gdzie ciągle potrzeba nam mićć s i lną rezerwę  
okrętową.  ̂ (Independance Beige).

—  Korresponddut timesa  z Krymu, pisze między 
Jinnnemi pod dniem 26  lutego z obozu przed Scbasto-  
pólem:

»Z wielk im bardzo trudem— przy śmiertelnych pra­
wdziwie męczarniach całej walecznej naszej armji —  
w ytrwalismv w trzymaniu starych naszych linji, w zn o ­
szeniu nowych robotę zaciąganiu na te roboty ciężkich 
ihjiał, jakich nigdy dotąd nie używano w wojnie. 
A powiadają teraz, że-żąda jąabyśmy odstąpili pew nych  

,jtiż ow oców  pracy naszej, ze  względu na zrobienie  
;najniebczpitbzniejszego doświadczenia'. Przed' nieja­
kim czasem wielu m ów iło ,  że zupełną  niedorzeczno­
ścią byłoby  probować szttirrmK ehociużby nawet ba- 
terje sprzymierzonych sp e łn ia ły  swoją powinność le ­
piej nikli śię spodziewano— i że całkowite  obsadzenie 

tjest jedynym środkiem zdobycia Sebastopola. Teraz, 
d z iw n y m  zwrotem uczucia, żądają—  tak m ów ią  przy­
najmniej —  przypuścić szturm do miasta bagnetami, 
bez wystrzelenia i jednej,armatniej kuli. Wniosek ten 

i wydaje nam się dziwaczniejszym po1 porażce, jakiej; 
sprzymierzeni doznali w usiłow aniu  swojem wzięcia 

[prostego okopu, ostrzeliwanego przez kilka odległych  
baterji, i w czasie kiedy Rossjanie sami zajęci są for- 
tyfikowanrem się za tym szańcem, i obracają go w ba- 
terję, która, ma ostrzeliwać wskroś nasze wysudięte  
naprzód roboty na prawym a ta ko,-i stawić największą

—  3
jaciele. za te roboty, albowiem postawionym był  
w bardzo anormalnem położeniu , i n iem ia ł rzeczywi­
ście zupełnej kontroli nad robotami. B y ł  raczej jak 
amicus curiae w naradach inżynierów.

Widać, że Rossjanie zamierzają w znieść obszerną  
redutę czworoboczną na miejscu, które tak rezolutnie  
i rozważnie wybrali.  Przyzna* im trzeba, że n iezw y­
czajną rozwinęli odwagę zajmując fen grunt, jak nie 
tnnjejsze męztwo w jego  obronie kiedy g o  już zajęli

Zuawy stały pod bronią gotow e do atakowania ros-  
syjskiego szańca z naszego frontu zeszłej nocy, lec? 
nie wiadomo z jakiej przyczyny nie wykonali tego 
projektu. Przez całą noc c iągnęło  się bardzo żywe  
Strzelanie. ITossyjskie baterje zaledwie na cfiwilć przy- 
ćichały, a strzelanie i  ręcznej' broni nie ustawało,  
wzdłuż ca łego  frontu, szczególniej na francuzkim i 
naszym lew ym  i prawym. Powiadają, że francuzcy 
żołn ierze  szemrzą z niecierpliwości, i domagają się 
poprowadzenia do szturmu. Zapewne rozpoczną to 
dzie ło  wypieraniem Hóssjan z n ow ego  ich szańca.

Zuawy g łó w n ie  kasują się na rabunek, i trudno  
dać sobie z nimi rady. Rozjątrzeni są oni nadzwy­
czajnie przeciwko piechocie marynarki, którąprześla-  
jlują szczegółow o n ie m iłą  bardzo w ym ów ką »Kwa-  
dransa« stosując to do ich wczesnego odwrotu zra- 
na dnia 2 4g o .  >>Te przeklęte majtki« (Ces, saęres 
m aletoisj częśfo jest w ich ustach, bo Zuawy wbili 
pobie w g ło w ę  nietylko że majtkowie wyskoczyli  
nic w porę, ale ze strzelali do tych co stali przed ni­
m i, a to w łaśn ie  byli Zuawy. W niesłychanej s w o ­
jej energj i i zawziętości, n iesprawiedliwymi są może 
idla swoich towarzyszy, jak nas znowu wychwalają,  
i s łysza łem  niejednego z nich odzywającego się: » 0 h  
gdybyśmy byli mieli kilkuset naszych Anglików, to- 
jbyślny dolyazali swegO; ale ci majtkowie —  ba!« —  
Jenerał Monet stracił podobno jedną rękę, a druga 
m ocno pokaleczona, lecz* nie jest tak niebespiecznie

zaporę przeciw Franćtfżóm w tymże samym kierunku, 'raniony jak myślano. Żuawi powiadająże stracili dżie- 
Spodziewano się, że szturm na len szaniec ponowio1- więciit oficerów' zabitych i zginionych, a ranionych

mają ośmiu'. Rossjanie mreli dziś ok o ło  5 0 0  łudzi 
pracujących na otwartem polu, kopiących ziemię i 
sypiących now ą redutę. Bardzo to podobne do pra­
wdy, że ta dzisiejszej nocy atakowaną będzie, bo nie 
można pozwolić aby znów wznosili nowe pozycje pod 
samym nosem naszym. Ponieważ szaniec ten jest na­
przeciw gruntu przez Francuzów zajmowanego, i na­
jeży do nieprzyjacielskich obroń od frontu naszych 
sprzymierzeńców, ich to rzecz szturmować na niego.

( times).
B E I. G J A.

Bruxelta 19 Marca. Przesilenie iriiniśterjalóe zda 
jle się że zbliża się do końca. Pan Dedecker przyjęty

.ęy będzie zeszłej nóc/y, a l ć g o  nic iFóbibftó: f’Cwoa
to rzecz, iż wykopanymi być musi. i że piać łHąśi być. 
wziętym za jaką' bądź cenę. Gdybyśmy ulegli,' n ie ­
przyjaciel byłby moceń nietylko. zwyciężyć nas. ale 
teraz robiłby już przykopy przeciwko obozowi na­
szemu.

Jenerał Canrobert odbył niedawno kilka narad z lor­
dem Raglan. Dziś sir Edmund Lyons p rzybył Z Kai* 
niiesz do g łó w n ej  kwatery, i m ia łd łu g ą  naradę z feld 
marszałkiem. Powiadają, że sir George Brown, sir 
John Burgoyńe i major-jeneraj Jones byli także na 
niej obecnymi. w  ciągu dnia wielu jen era łów  od w ie­
dzało lorda? Następnie sir John Burgoyńe w towarzy­
stwie
front, i opatryw ał po łożen ie  o k o ło  reduty Wiktor}?, 
aż do Inkermanu. Różnica zdań. jaka istniała, lub  
wedle powieści istnieć miała, między sir Johnem Bur-  
govne a jenerałem  Bizot, już się utarła, ale pow iada­
ją tu. że sir John m ia ł  rację, i że widoki jego popie­
rali jen era ł  NieI i major-jenerał Jones. Dodać jedna­
kowoż trzeba, że obaj ci jenerałow ie potępiali ogólny  
plan ataku, który uważają za błędny niezmiernie, mia­
nowicie na naszej prawej stronie. S ir  John Burgoyńe  
nie jest przecież odpowiedzialnym, m ów ią jego  przy­

inajora Burkę, adjulanta, objeżdżał cały prawy został wczoraj o .godzinie 2giej przez Jego Królewską
Mość.. Przypuszczają żc na tern posłuchaniu szanowny  
deputowany z Termondo. zdałraport Jego Król. Mości 
z rezultatu kroków jakie przedsięwziął dla Utworzenia 
gabinetu. Zdaje się że tg kroki zostały uwieńczone  
niejakim skutkiem, nie sądzimy jednak żeby dziś m o­
żna się spodziewać ostatniego rozwiązania. (/. B.) 

C H I N Y .
Otrzymano w Marsylji wiadomości z Chin 22 g o  sty­

cznia:
W  dniu 6tym stycznia oddział La Guerre w ystąpił

przeciw powstańcom w obronie konsulatu francuzkie- 
go w Szangai. Oddział wojska cesarskiego wspierany  
przez, flotyllę francuzką, przypuścił szturm do miasta. 
Po chw ilow em  powodzeniu, wojsko to zostało  odpar­
te. Cesarscy poszli w rozsypkę, francuzi wsiedli na 
statki w zupełnym  porządku, zabrawszy działa i ran­
nych. Straty poniesione przez obie strony chińczyków,  
są bardzo znaczne..

Powstańcy spustoszyli Nankin i zrabowali kilka in ­
nych miast handlowych.

W dniu 20tym  ponow ili  atak przeciw Kantonowi. 
Rozboje morskie z obu stroń odbywają się w n a jg w a ł­
towniejszy sposób. (Independance Belge.)

F R A N C J A.
P aryż 18 Marca. Projekt opłaty od pow ozów  krą­

żących w Paryżu, wkrótce przesłany zostanie z Rady 
stanu do Ciała prawodawczego. Mówią, że powóz  
z końmi opłacać będzie rocznie od 2 0 0  do 2 5 0  fr. 
Konie w ierzchow e także ulegać będą podatkowi. P o ­
datek ten ma zastąpić dochód jakiego spodziew ano się 
z opłaty akcyzy od papieru, ale którą.zaniechano jako 
zbyt szkodliwą dla rozmaitych gałęzi przemysłu.

(Independance lie lure).
H I S  Z P A N J A.

Madryt 12 Marca. Dzisiejsze posiedzenie.rozpoczęło  
się o godzinie drugiej, prezydował jen era ł  Iriłarfte.

Pan Munos Bueno zarzuca ministrowi spraw ied liw o­
ści niektóre środki arbitralne w ed łu g  niego przedsię­
wzięte przez rząd względem beneficjów duchownych  
w prowincji Estremadury. Pan minister spraw iedliw o­
ści odpowiada, że ściśle zastosował się w tej okoliczno­
ści do konkordatu zawartego między Hiszpan ją i Rzy­
mem w 18 45  r.

Ta rozmowa trwała przeszło póftory godziny, bo 
p. Poyan i inni deputowani Estremadury sądzili swoim  
obowiązkiem wziąć w niej udział i w-szyscy powstawa­
li'przeciw ministrowi sprawiedliwości.

Pan Gamińde prosi o pozwolenie przedstawienia ża­
by tania pańii Madoz, który oświadcza gotow ość odpo­
wiedzenia natychmiast.

Pan Gamińde. Idzie tu o nieskończenie ważny inte­
res. tak dla skarbu publicznego jak i dla honoru h isz­
pańskiego. W dniu 6lym b. m. ogłoszony został w u* 
rzędowej Gazecie dekret względem umowy zawartej 
między p. ministrem skarbu i posiadaczami papierów 
długu bieżącego. Był to już wypadek dość ważny, bu 
można by ło  obawiać się że p. minister nie zajmuje się 
śledztwem już nakazanem względem ważności tych pa­
pierów i że układając się z posiadaczami, uznał jilż ta­
kowe papiery.

Pan Madoz. Bynajmniej i okażę że tak nie jest.
Pan Gamińde. Następnie jeszcze ważniejsza okolicz­

ność zajęła publiczność. Pomim o tego dekretu, w ięk ­
sza część posiadaczy tych papierów cofnęła się i nie 
chciała przyjąć układu. Jest to dziwne położenie w y ­
magające bezzwłocznego wyjaśnienia. Proszę pana m i­
nistra skarbu aby raczył'je  udzielić.

Pan Madoz. (Żywe poruszenie zajęcia). Dziękuję 
p. Gamińde żerni da ł sposobność wypowiedzenia jedno 
w obec kortezów mojego postępowania względem po­
siadaczy długu bieżącego. Tak jest,  traktowałem bez­
pośrednio z nimi i to bynajmniej nic stawiało jeszcze 
uznania ważności ich tytu łów , zawarowałem bowiem

* /  —  Monsieur Alexandre! odezw ał się do N em ro-  
da, te ść  pański skarżył fni się dziś na pana.

—  N ie  w iem  przez co zasłużyłem na gn iew  pa­
py? grzecznie ale z przymusem odpowiedziano.

—  Sprzeczałeś się o skuteczności kuracji gretłen-
bergskiej.

—  B o  nie w ierzę w nią. "  '.*?M

—  N ie  ch c ia łeś  pić claude-votlgeand przy w c z o ­
rajszym obiedzie i nie sm akow ał ci kapłon duszony  
W pieczarkach, potrawa wyborna jego  p o m y s ł u . ^  
Upierasz s ię  nadto odjeżdżać na L i tw ę ,  kiedy stary 
chce, żebyście  do niego na parę miesięcy pojechali. 
W y  młodzi, lubicie często sprzeciwiać się starszym  
w drobiazgach, hie w iedząc, że ulegając im w  d r o ­
biazgach. najbardziej ich sobie zjednać możecie.

—  T o prawda! Jcsh kto chce dyplomatyzować  
ze starszym, ale ja z papą nie sądzę, żeby potrzeba  

zachodziła:

—  I córka i hrabina ta k ie  zapewnie jakimś dro-  
biazgiem popsuły  mu dzisiaj hum or, k tórego ciężar  
cały przyjąć m usia łem  na moje barki.

—  1 u d źw ign ą łeś  pan, wtrącił lakonicznie L i ­

twin. —  Il - 1 ' b
—  O! to nie trudno czyj zły humor udźw ignąć,  

a jeszcze łatwiejsza zrzucić go z siebie, odparł Sze-

rjot z uśm iechem , bystro patrząc w  oczy Nemrodo-  
wi. Z Marżańskim łączy nas jednak za zbyt dawna  
zażyłość, ażebyśmy nie mieli porozumieć się natych­
miast. T o  cz łow iek  w ybornego  układu (composition)  
złote  serce!

—  Prawda, prawda! powtórzył z przyciskiem 
Litwin.

— I rozumu n ie m a ło . . .  A  w  cz ło w ie ku  konie-  
cznem jedno lub drugie , bo gdzie m ało  rozumu i 
serca jeszcze nie w ie le ,  to i wielka fortuna i p ię­
kne imie nie pozłocą tombaku, jak to czasem s p o ­
strzegamy, wszak prawda?

N em rod ch c ia ł coś odpowiedzieć, z oczu wyjrzał 
mu ó w  zapał m y ś l iw ego ,  ale w strzym ał się i grze­
cznie k iw n ął tylko g łow ą .

— W sp o m n ia ł  panu zapew ne teść  o przygoto  
wańiach na bal w  przyszłą niedzielę , m ó w i ł  dalej 
Szerjot i zaczął z nim szeroce rozprawiać o pom y­
s łach  Mariańskiego.

E d w ard  tymczasem obszedłszy koło tańczących 
w  drugiej salce usiadł przy oknie' i pom yślał sobie  
gorzko: zaniedbuję przyjaciół! Raczyła mi to prze­
słać przez usta Nemroda. Trzeba być dzieckiem, że­
by całą istność ograniczyć myślą o jednej; zw arun-  
kow ać namiętnością do teg o  niepojętego anioła...  czy

też... Jak skobiecjałem , jak zgłupiałem! Kazimierz 
czytał mi w  duszy.

—  A h ,  jes teś ,  je s te ś  przecie H eg łu ,  Sayu Cheva­
lier, i tam dalej, za w o ła ł  nagle Artiur, czule śc is ­
kając rękę .Edwarda. Tylko com przyszedł, szukam
cię oczyma, nareszcie madame Emilie, która m ów iąc  
naw iasow o, smutną jakąś miała minkę, powiada mi
że zapewnie tu książki albo żurnałe p rzeglądasz .__
M ówią, że najrozumniejsi ludzie największe g łupstw a  
robią, a ja chcę ci dzisiaj d ow ieść ,  że  i mnićj rozu' 
rnni na potężne g łupstw o zdobyć się m ogą, choć po 
prawdzie, je so n n ed a n sm a  propre paroisse (dzw onię  
w e w łasnej  parafji),

—  Cóz takiego?

t-ń Pacienza! Musimy naprzód zatańczyć kontrę- 
dansa. Już mi kuzynka m ó w iła ,  że ja z Emilją a ty 
z nią. Apropos kilkokrotnie rozmawialiśm y z N em -  
rodem ó tobie. Coż jedziem y na Litwrę?

—  Zdaje mi się, że pojadę.

—  M oże ja niestety, nie będę m ó g ł w am  słu  
żyć.

i P a l s z y  c iąg  n a s tą p i .
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prawo śledztwa.  Negocjacja między r ządem i pos i ada­
czami okazywa ła  tylko,  że gab ine t  nie myśl i  podawać 
w wątp l iwość  t y tu łów ,  k tór e  tylko przez same  kor t c-  
zv mogą  być un i ew ażn io ne :  To założywszy w in i en em 
powiedzieć’, żc w interesie  ska rbu  zgodnie z c a ły m rzą-  

[ dem,  opier ając  się szczególnie na sympat j i  kor t czów.  
uw aża ł em za obowiązek działać z na jwiększą  energj ą .  
Wierzyciele przyjęl i  rok  zwłoki ,  ale wymaga l i  p r o c e n ­
tu 9 od sta. Od po wiedz i a ł em im,  że pod żadnym wzg lę ­
dem nie podniosę  tego p rocentu wyżej jak  do 8 od sta.

I Dziesięciu komissar zy  m ia no w a no  z jednej  i drugiej  
I s t rony ,  w sku tku  propozycj i  tych komissar zy .  uk ład  
I p rzezemnie  podany, zos t a ł  przyjęty j ednog łośni e .  Wle-  
j d y  to og ło s i ł em  ten dek re t  w Gazecie urzędowej. 
[Nas t ępn ie  podobało się tym p a n o m ,  a p r zynajmnie j  
I n i ek tórym z nich.  cofnąć dane  s ł owo .  Spodziewal i  się 
l o n i  zapewnie że m n i e z m u s z ą d o  us tąpienia  i do przy-  
I j ęcia  wszystkich ich wymagań .  Ale fomyli l i  się bar -  
I dzo. (P. Madoz w y m ó w i ł  te s ł ow a  z największą  e n e r  
I g j ą  a izba przyj ęła  je  g r zm o tem oklasków) .
1 °  Tak jest.  omyli l i  się. Of i a rowa łem im 8 pCt.  i wię-  
j c e i  nic dostaną.  Jeśli  t rwać  będą  w swoich pretensjach.
I  podam się do dymissj i  a Hiszpanj a wyda względem nas 
I :wyrok.  (Oklaski  p r awie  na wszystkich ł awkach . )  Ale 
l m v l ę  się.  nie od nich zależy znaglić mię do tej osta-  
I  teczności.  Pop i e r any  przez kortezy i przez wszystkich 
I  moich ko legów w gabinecie ,  potrafię p rze ł amać  ten 
I  n ies łychany opór.  nie powiedzą  żc ca ła  Hi szpanj a nie 
I d a  sobie r ady  przeciw gars tce  speku l an tów .
I  Pan  Madoz u si adł  na swo jem miejscu wśród g rzmo 
I  tu oklasków.
S P a n  Gaminde.  Szczęśl iwy je s tem żem us ły sza ł  szla- 
I  chetne wyrazy pana mini s t r a  ska rbu .  Może on liczyć 
I  na najszczersze i na jwy t rwa l s ze  wspó łdz i a ł an i e  i po- 
I m o c  z naszej  s t rony.  (Liczne g łosy:  tak! tak!) Hiszpa- 
I n j a  nie uniży się przed ludźmi k tó rych n iep rawe  po-  
I  s tępowanie oburza  sumien ie  publ iczne (Bardzo dobrze. '  i Pan Gaminde  i ki l ku innych cz ł onków,  p roponu j ą
■ nas t ępu jącą  rezolucję:  i .Kortczy z na jwiększem zado
■ wo len i em s ł uch a ły  oświadczeni a pana  minis t ra  ska rbu  
l i  wzywa ją  go aby t r w a ł  na  tej drodze prawości  i go-  
| d n o ś c i .
1  Głosy  z r óżnych s t r on :  Przyjęto j ednog ło śn i e .  
tl Panowie  Noccdal.  Cast ro i ki lku innych :  Nic. nie.
|  Liczne głosy:  A zatem g ło s ować  imienni e.  Rezul
I  lot -200 g ło sów za propozyc j ą ,  a 12 przeciw.)
1  Epizod ten k tór ego się n iespodzi ewano .  wprawia
■  izbę w szczególne wzburzeni e ,  k tó r e  t rwa  ki lka minut .
1  Pan  Munoz  Bueno skar ży się, że dw om  sek re t ar zom 
l i z b y  pp. Calvo Asensio i de la Vega v Arni j o  odmó-  
I  w’i ono wejścia do k ró lowej  pewnego  d n i a .  kiedy 
I  przybyl i  z prezesem izby dla p r zeds tawieni a ki lku 
I p r a w  do zatwierdzenia  k ró l ewsk iego .
I  Pan Agui rr e  m in is t e r  spr awiedl iwośc i  odpowiada 
I  w pośród w rzawy  rozm ów,  że to nieprzypuszczeni e by- 
I  to sku tk i em złego zrozumieni a  rozkazu,  wynag rodzo -  
I n e g o  zaraz jak  tylko don ie s iono o tern zwierzchności  
I p a ł a c u .
I  Posiedzenie  r ozeszło  się o godzinie  w p ó ł  do szóstej.  
I  M adryt 17 Marca. Gazeta urzędowa  og ła sza  ckó l -  9 nik mini s t r a  sp r aw wewnę t r znych  przeciw sp i skowym:
■  „Rząd nie udziel i  żadnej  łaski ,  ż adnego  pob łażani a  9 p rzes tępcom,  i ws/.clkiemi s i łami  pop ie rać  będzie w ła-  
9 d z e  k tór e  s t awać  będą w obron i e  spo ko jnych  obywa

I  te l i . ((
I I  __  W  dn iu  Tmym b. m.  przybyl i  do Kadyxu  pa ro -  
9 p ł y w e m  pocz towym angie l skim książę i ks i ężna  Nc-
■  mour s ,  którzy przyj echal i  w  odwiedziny  do księstwa 
I  Montpcnsicr . ,  ‘ (Independance Belge.)
i  p  R  U S S  Y. .
■  A r t y k u ł  z awar ty  w  Gazecie A ugsbursk ie j pod tytn-
■  ł em:  Negocjacje P ru s  z  Francją . mówi  s t anowczo,  że 
I  mocar s twa zachodnie uporczywie  wzb ran i a j ą  się udzie 
H l i d  P rus som kategorycznych  ob jaśni eń ,  k tórych one 
I n d  nich żądały  wzg lędem sposobu  w j ak im  zamierza -  
I  jo t ł omaczyć  cztery punk t a .  a szczególniej  trzeci,  a od 
I  których to ob j a śn i eń  P rus sy  zaw i s ł em  czynią  zawar-  
I c i e  osobnej  ugody z temi moca r s twami .  (Ten opó r  wy-  
I j a ś n i a  może przypuszczenie  K rzyżow ej Gazety, żerni  
f l s j a  j e n e r a ł a  v. Wedcl l  k tóry  po w ró c i ł  do Ber l i na ,  po-
■  została  bez rezul ta t u) .  Ale nie dość na tćm.  Au to r  a r -  9 t s k u łu  o k tó r ym mówim y ,  dodaje,  żc w e d ł u g o s ó b  do-  
I  brzc zawiadomionych ,  mężowie  s t anu  będący na czele 
I  p /ądu aus t r jackiego.  szczerze przyzna j ą ,  żc jeszcze im
■  sio nic uda ło  uzyskać choćby p r zyna jmn ie j  poufne obja-  
I  śni enie  wzgl ędem tajnych zamia rów  moca r s tw  zacho
■  dnieli ,  a w e d ł u g  s ł ów  lorda John  Russel l ,  tego »Ko
■  mi sarza  poko jn«  j ak  go autor  a r t yk u ł u  nazywa .  Austr ja
■  równ ie  jak  P rus sy  m a  sobie zos t awioną zupe łn ą  swo-
■  bodę s ł uchan i a  tvlko w ł a s n eg o  przekonan ia .
I  _  Wszystkie  redakcj e dz ienn ików ber l ińskich,  mó-

<'Kotońska. o t r zyma ły  od w ładzy rządowej

—  4 —
zakaz aby w swo ich  ko lumnach  nie z a jm ow a ły  się kw e-  
s t jami nad cha rak t e r em ani mi ss j ami  pewnych  z n ak o ­
mitych osób bądź cywi lnych,  bądź woj skowych.

Między Q ue r f o r t  i Ar tcn ,  a r esz towano w  tych 
dniach pe w n ą  osobę podej r zaną  że jest emi sar j uszem 
p ropagadnv f rancuzkiej .  (Jour. de S t. Peters.) 

T U R C J A .

—  Po mi mo  nieco dawnej  daty.  nas t ępuj ący  list 
p r zes ł any  do Portofoglio Maltese, zawier a  n a jn o ­
wsze wiadomośc i  o t r zymane  dotąd o powst an iu  w K u r -  
dystanie.  Powo lne  i u t rudzone  bardzo komun ikac j e  
w t ym od l eg ły m k ra ju ,  nie pozwo l i ł y  o t r zymać  p ó ­
źniej szych donies ień ,  ale sądzić można ,  że gdyby  po­
wstani e zos t a ło  p r zy t ł u mio ne ,  byłby  j uż  gon iec p r zy ­
wióz ł  w iadomość o tern do S m y r n y  lub Ko ns t a n ty no ­
pola.

»Alep 20  stycznia.  Azmi-pasza ,  j e n e r a ł  dywizj i ,  do ­
wodzący woj sk i em w prowinc j i  Alepu,  u d a ł  się przed 
ki l ku dn iami  do D ia rbek i r  i Mosul ,  i s t amtąd  uda się 
do Guiz dla p rzy t ł umien i a  rewolucj i  Kurdów,  których 
p r zywódcą  jes t  Jezdei r-Bey,  synowiec  Bade rahan-  
Beya,  który się zb u n to w a ł  i zos t a ł  wy gna ny  przed 
ki l ku laty do Kandji .

J ezdei r-Bey na czele 1 5 , 0 0 0  Kurdów z b un to w a ł  
c a ł ą  okolicę p rzeciw prawe j  w ładzy  S u ł t a n a ,  a pod 
pal iwszy i z rabowawszy  m n ós tw o  mias t  i wsi,  g r o ­
zi tym samym losem mias tom Mosul  a może i Diar  
bekir .

Pod pozo rem u tworzeni a  k o rp us u  n i er egu la rne j  
jazdy Kurdów,  dla udania  się na grani cę  i walczenia  
przeciw Ross j anom w Kars,  u tw or zy ł  on p r awdz iwą  
a rmję  i z jćj  pomocą  domaga  się kom end a t u ry  cywil  
ncj i woj skowej  Kurdys t anu ,  obowiązu jąc  się uznać 
zwierzchn ią  władzę S u ł t a na .  Niszczy i pali  miasta 
które  obiecuje  zarządzać z większą oszczędnością  
pr awośc i ą  niż rząd teraźniejszy i pokazuje  im w jaki  
sposób potrafi  zmuszać  do w yk on yw an ia  swoich  roz 
kazów i kaprysów.

Biedny Azmi-pasza zmuszony  walczyć w miejscach 
górzys tych i n iebezpiecznych p rzec iw tej r ewoluc j '  
k tór a  już  p r z yb ra ł a  n i ezmie rne  rozmiary ,  nie mó g ł  
wyprowadz i ć  z sobą  z Alepu  więcej  j ak  2 do 3 , 0 0 9  
r egu l a rnego  żołni er za .  Podobną liczbę znajdzie w D ia r ­
beki r .  a Bug wie czy s cr a sk ie r  Bagdadu uzna za s t o ­
sow ne  pos ł ać  mu  pot r zebne posi łk i  do sp r a w y  tak 
ważnej ,  a raczej czy znajdzie się w tym k ra j u  dość 
wojska rozpo rządza inego  dla po s ł an i a  m u  go w p o ­
moc.

Ca ła  Syr j a  i Mczopot anja  aż do Bagdadu zupe łn i e  
p r awie  og o ło con e  są z wojska  r egul a rnego .  Nic nal e­
ży dziwić się, że te burz l iwe  ludności  n i e  chcą pozo­
stać w spokojności  i wyśmiewa ją  się wszędzie mniej  
więcej o twarc i e z w ładzy  i praw.

Najgorszą p lagą  dla tych okolic jest z ła  admini s t ra  
cja m iej s cowych  g u be rn a to ró w ,  którzy przez n i eu ­
s t anne  ł up i ez twa ,  przez uciski,  n i esprawiedl iwości  
malwe r sac j e  wszelki ego rodzaju,  d r ażn i ą  ludność  
podnieca ją  do bun tów .  Rewolucja  Kurdys t anu  j ak  za 
pewnia ją ,  j es t  skutk iem zgubnej  pol i tyki  tamtejszego 
gube rna to r a  O sm ana -paszy .  (Jour. de S t. P eter.) 

W iadomości z  m orza Czarnego  
Piszą z Kons tan tynopo la  12 lutego do Gazety Aug  

sburgskicj:  . . .  . ,
Po łożen ie  sp r zymierzonych  zdaje się byc z każdym 

dn i em przykrzejsze
Kilka dni temu przybyl i  tu z Kry mu  of icerowie an 

gielscy dla dan ia  l ordowi  Redclifie p rawdz iwego  wyo 
br ażen i a  o tamtejszym st anie  rzeczy.  Rozeszła  się tu 
wieść,  że w skutku  jednej  z ostatnich wycieczek Ro 
sjan,  wykonane j  wś ród  bardzo ciemnej  nocy 

z i

k t o w a ł  żo łn i e r zy  tur eckich  w B a ł a k ł a w i e .  Zap rawdę  
daje się, że szlachetny lord s t a ł  się koz ł em ofiar- 
ym ma jącym odpowiedzieć za ws zys tko  złe.  Cóż mo-  
ł o spowodować  tę zgodność  z łor z  eczcnia przeciw te- 
u towarzyszowi  broni  We l l i ng ton  a? Oto co w tym 

r zedmioeie  donoszą nam z dobrego źródła .
Dopóki  ż y ł  ma r sza ł ek  Sa in t -A rna ud ,  najz upełn i e j -  

Sza zgoda p a no w a ła  między ikwoma naczeln cmi  w o ­
dzami.  Mar sza ł ek  by ł  cz łowieki em k tó ry  m ó g ł  p r zy ­
jąć n ie j aką  odpowiedz i a lność  na siebie;  by ł  on p e ­
wny m przychyl enia  się ze s t r ony  Ludwika -Napol eona ,  
m ó g ł  on to i owo  rezykować  nie obawia j ąc  się o d p o ­
wiedzialności ;  na,koniec by ł  ma r sza łk i em Francj i .

Tak iemu  cz łowiekowi ,  lord Ragl an  j akko lw iek  s t a r ­
szy od niego,  m ó g ł  powierzyć  k i e runek  operac j i  i do 
pewnego  punk tu  oddać się nie j ako pod j ego ro z ­
kazy.  Po śmierci  ma r sza łka  przyszedł  w j ego  mie j ­
sce j e n e r a ł  Can robe r t ,  k t óry nie ma ani wieku  ani  

topnia  lorda Raglan i który rów n ie  nie jes t  n i ezawi ­
s ł y m  j ak  on.  Od tej chwil i  lord Raglan obawia  się 
brać na  siebie odpowiedzia lność  większą nad swoje  s i ­
ły; przeto ustaje do skona ł a  zgodność  w dyspozycjach 

w óch a rm j i ,  stąd wz miankowane  sku tk i  r ozdzi elonego 
w ten sposób  dowództwa. .  Dodajmy do tego rozl iczne 
przeszkody i wszelkiego rodzaju niedos ta t ek ,  które  
potężnie p r z y łoży ły  się do smu tnego  rezul ta t u wszyst ­
kim wiadomego .

Z resztą pomim o  wszelkich pog ło sek  n ic  sądzimy,  
żeby rząd angie l ski  o d w o ł a ł  lorda  Raglan,  nie da ­
wszy mu  czasu  do spe łn i e n i a  j ak i ego ważnego  czy­
nu  wo jennego,  tak dla j ego mi łośc i  w ła s ne j  jak 
dla poduies ieui a h o n o r u  wojskowego  Anglji .

(Journal de S t. P etersbourg).

Francu
przez n iewiadomość  strzelal i  do swoich  w ła snych  

oddz ia łów.  Obecn ie  dowiadu j emy  się. żc ta pogłosk 
była  f a ł s zywą  a może naw e t  w ymyś loną  dla ukrycia 
prawdy-  Dowiadu jemy  się 6owiem,  że n i edawno  bv 
znow u  pewien rodzaj  b un t u  w obozie f r ancusk im 
Żua wy  k i l kak ro tnie  domagal i  się s z tu rmu ,  jene r a  
C a n r ob e r t  uda ł  się na  miejsce dla uspokoj en i a  wich 
rzycieli .  Ci  z razu przyjęl i  go w iwa tem,  ale kiedy o 
świadczył ,  że nie może uczynić zadość ich żądaniu 
żo łn i e r ze  podobnie  j ak  j uż  k i l kak ro tn ie  pop rzednio  za 
częli ok rzyk iwać  imiona  ki l ku wygnanych  j e n e r a łó w  
Te demons t rac je  s t a ł y  się tak g w a ł to w n em i  i tak się 
r oz szerzyły ,  że j e n e r a ł  C a n ro b e r t  u j r z a ł  się zmuszo 
nym kazać dać ognia  przeciw zbu n tow an ym,  po czcm 
g łó w n i  podszczuwacze zostali  a resztowani  i bun t  przy 
t ł u m io n y

  Piszą z Wiedn ia  2 6  lutego do Independance
Belge:

Jeśi i  ma m y  wierzyć r apo r tom o t r zy ma ny m z W a r  
J iy ,  między Om er - pa s zą  i l ordem Raglan,  panować  ma 
nic naj lepsze porozumieni e ,  bo se rda r  nie może daro 
wać j e n e r a ł o w i  ang ie l ski emu ,  sposobu w j ak im  traw i G a z e t a _______________________  __________ ______
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v .w .v i% v .v .v .v .% v .y j% w w .v w .v .v ; 
3  ULE PS ZON A I A S S A  W O S K O W A ^

n a  *f»o*ó!t ang ielith i **
DO ZAPRAWIANIA PODŁOG 1 POSADZEK, §  

5  w 8 m iu  na jp iękn ie jszych  ko lorach,  a m ianowicie :  j a s n o -  
*  żółtawy, jes io n o w y ,  o ra n ż o w y ,  o rz e c h o w y  ja s n y  i c ie -  g  

■£ m ny, m a c h o n io w y  ja s n y  i c iem n y ,  p a l i sa n d ro w y ,  jako 
% też MASSA z b ia łego  w o sku ,  do  za p ra w ia n ia  p osa dzek  jy 
*• ko lo ro w em  d r z e w e m  w-ykłndanych,

3  p a t e n t o w a n a  f a b r y k a  l a k i e r ó w  g

J. L  K R A U S S E  |
§  p rzy  u licy B onifra terskiej Nr 2163 , wprost ho-  % 

ściola 00. Bonifratrów . §
'•j S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  ulica Miodowa Nr 484 , wprost £  

rządu  gubernialuego. g
N a  n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a

jjś Poleca  się pub l icznośc i  p r z y s p o s o b io n y m  z a p a s e m  z n a -  g  
nćj  ze swój d o b ro c i  i p rak tycznośc i  MASSY najlepszój  g  

8  c z y s to -w o s k o w ś j  do zap raw ian ia  i f ro te ro w a n ia  p o d łó g  ^  
S  i posadzek ,  jak riiemniój zupe łn ie  w y d o s k o n a lo n ą  ZA- Si 

PRAWĘ lak ie row ą  bez f ro to row an ia ,  w kilku d o b r a n y c h  yj 
JSj ko lorach .  W y ro b ó w  ty c h  p o  s ta łych  u m ia rk o w a n y c h  J* 

cen ac h ,  dos ta ć  m ożna  tak w składzie głównym, jak  i % 
w snmćj fab ryce ,  i w n a s tę p u ją c y c h  s k ła d ach :  g
R. Ziegler, ulica D łu g a  na Po tkańsk iem  N r .  5 5 7 ;
J. S tro h m a je r  ulica S e n a to r sk a  obok Ratusza Nr: 4 6 3 ,  gj 

Nj J. S tro h m a je r ,  Krako.  P rz ed ,  obok  ho t .  Sas .  Nr. 4 2 7 ;  jg 
K. B ru n n ,  ró g  S enat ,  i Bielańskiej N r  4 6 6 ;  Si

J  J. D ą b ro w sk i, r ó g  ulicy Marszałkowskie j i S to -K rzysk ić j ;  g  
•Si F. N o w o jew sk i, ró g  ulicy  Długiój i F re ta  Nr. 2 8 0  ; g  
^  J. P aryczlio , ulica F re ta  N r  3 6 6 ;
2* W. S ch n a jd er , u lica Nowv-Ś),viat  Nr < 2 4 9 ,
•2 F. P o trzeb sk i, ulica N o w y - Ś w i a t  Nr ł S 6 0 ,

L. S ta liń sk i, ulica N o . w y —Św iat  Nr 1 - 7 4 ;  *•
J Hillcner, obok  Kościoła Śgo Krzyża Nr 4 0 9 ;
S. R o zm a n ith , u l i ca  N o w y -S w ia t  Nr 1 3 1 5 ;  g
K. B etcher, n a p r z e c i w  K ościo ła  Ś go  Krzyża  Nr 4 0 4 ;  Sj 

»i A. S k o ru b sk i,  Krako.  Przed.  Nr 4 1 6 ,  w p r o s t  Kościoła; ^  
"k J. B a jla rsk i, ulica E lek to ra lna  N r  7 8 7 ;  8
§  Z. T ym iń sk i, ulica E lek tora lna  Nr 7 9 4  w p ro s t  O r l ó j ; ^
*S j .  B itsch a n , ulica G raniczna w Bazarże Kurtza N r  9 6 9 ;  ®
• i  J. Sa lin g er ,  ulica Rym arska  obo k  kom m iss ji  Ś ka rbu ;

J. Ś w ie rc ze w sk i,  ulicą L eszno  N r  6 7 4 ;
«8 J, G izges, w  g m a c h u  te a t r a ln y m  od  ulicy W ie rz b o w e j ;
^  Dla rozróżn ien ia  k o lo rów  i un ikn ien ia  p o m y łe k  w k o i  ; 
^  lo ra c h ,  każda paczka  czyli funt tśj m assy ,  obw in ię ta  
«g jes t  ko lorow ym  p a p ie r e m ,  zbl iżonym  do  ko loru  m assy ,  j 
J2 jako  też o p a t rzo n a  j e s t  p rz e p i s e m  użycia ,  a na d o w ó d  
fg p ochodzen ia ,  oznaczona  j e s t  f irmą i p ieczęc ią  m oją .
§  Za d o b r o ć  tśj tylko MASSY, *“ ó ra  tak opa t rzona  
*S w  powyżój w y m ie n io n y c h  h a n d la c h  j e s t  do nżbycia ,

^  p o ręczam .
^  P. S. Dla d o g o d n o śc i  JJW W . i WVV. obyw ate l i  n ą p r o -  

wincji, m a s sy  tśj w e  w szystk ich  m ias tach  g u b e r n j a l -  
k! nych n a b y ć  m ożna.
^< 8 S S !S !iS 5 S !S a iS S S S S S i!S % S iS S S * S S ?^ i8 J> !8 aS S S » M ;

Dziś r ano  s topni  c iepł a 3 ,  wczoraj  w po łnd .  c iep ła  7. 

Wysokość wody na  Wiś le  s tóp 15 cali 6-

Starszy Cenzor  F. S o b i e  s z c z a ń s k  i.


